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Ślad  em rząd o w ych p rog ram ów

Przeiwurzanie węgla
Nieprzypadkowo ten właśnie temat otwiera 

listę spraw najważniejszych, jakie społeczeń­
stwo podsuwa naukowcom w postaci rządo­
wych programów badawczych: przetwórstwo 
węgla. Program rządowy nr 1 — od kilkudzie­
sięciu miesięcy angażujący najtęższe umysły 
w dziedzinie górnictwa, chemii i w ielu pokrew­
nych dyscyplin — dotyczy przecież jednej 
z najkapitalniejszych spraw współczesnej eko­
nomiki.

^  KOZIENICE

rob o tę  zaaw an so w an o  ju ż  
w  ta k i sposób, że m ożliw e 
s ta ło  się w p isan ie  do k a ­
le n d a rz a  d a ty  p ra k ty c z n e ­
go zasto sow an ia  now ych  
re c e p tu r  techno log icznych .

Oto w śró d  ro zw iązań  ro ­
k u ją c y c h  n a d z ie je  n a  p rz e ­
m ysłow ą re a liz a c ję  z n a j­
d u je  się techno log ia  p a ro - 
w o -tlen o w eg o  zgazow ania  
w ęg la  b ru n a tn eg o . C hodzi 
o p rzek sz ta łcen ie  tego

Kształtować postawy
i doskonalić warunki pracy

P ra c a  idcow o-w yclraw aw  p rz y n a jm n ie j ra z  n a  pó ł 
cza, w a ru n k i so c ja ln e  i ro k u  i s to sow an ie  w y ró ż- 
w y k o rz y s ta n ie  re z e rw  w  n ie ń  d la  lu d z i d o b re j ro - 
b ieżącym  ro k u , b y ły  p rz e d -  bo ty . F o rm y  ty c h  w yróż- 
m io tem  o b rad  o s ta tn ie j n ie ń  to  dyp lom y , n ag ro d y  
K o n fe re n c ji S am o rząd u  Ro p ien iężne , p ro p ag o w an ie  
bo tn iczego  w  e le k tro w n i. sy lw e te k  w  rad io w ęź le  i

W niosk i p rzy g o to w an e  w  
o p a rc iu  o u ch w a ły  V I i  V II l ł ,a , , lu  , »»» 
Z jazd u  P a r t i i  i o u ch w a ły  w a ru n k o w  
K o m ite tu  W ojew ódzkiego  
P Z P R  zm ie rza ją  do ogól­
n e j p o p raw y  p ra c y  z a k ła ­
d u  i y ra ru n k ó w  życia  za ­
łogi.
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W  św iec ie  trap io n y m  w ęg la  w  n a tu ra ln e j posta - 
n ie d o s ta tk ie m  en e rg ii p o i- ci — w ów czas p rzed  po lską  
sk ie  zasoby  w ęglow e ju ż  g o sp o d a rk ą  o tw orzy łaby  
dziś m a ją  w ie lk ie  znaczę- się szansa  n iezw y k le  ko - . .
n ie . A gdyby  jeszcze  u d a ło  rz y s tn e j m ięd zy n aro d o w ej ^ r y *  zap ew m o n ą  w spo l- 
się obniżyć kosż ty  u zysk i- spec ja lizac ji. Z resz tą , w ła s - Pra c ? z p laców kam i 
w an ia  k a lo r ii z aw a rty c h  ne  po trzeb y  p a liw o w e aż 
w  ty m  m in e ra le , u ła tw ić  n ad to  u z a sa d n ia ją  ta k ie  za- 
do n ich  dostęp , zm nie jszyć  in te re so w an ie  się w ęglem , 
k łopo ty  C transportow e, za- T a k  w ięc n a jlep s i, spo- 
n ieczyszczan ie  środow iska) śród  tych , k tó rzy  za jm u ja  
pow odow ane sp a lan iem  się w ęglem , p ra c u ją  n ad

ró żn y m i sposobam i p rz e ­
tw a rz a n ia  tego m in e ra łu  n a  
w y g o d n ie jszy  ro d za j p a li­
w a  i n ad  w szystk im , co 
s łuży  u d o s tęp n ian iu  tego  . , , .
su ro w ca . P o lite ch n ik a  " f . 110 k a 'o rycznego  p a liw a ,
Ś ląsk a , A k ad em ia  G ór- k.to rc  ™ P ^ M y c e  op łaca
n iczo -H u tn icza , In s ty tu t  S1<? w y k o rzy sty w ać  ty lko
C hem icznej P rze ró b k i n a
W ęgla , In s ty tu t  T ech n o ­
logii N afty , „ S e p a ra to r 
i in n i w y trw a le  d ążą  do 
osiągn ięc ia  celów  p o staw io ­
n y ch  w  rząd o w y m  p ro g ra ­
m ie. M ając  do dyspozyc ji 
fu n d u sze  n a  ca ły  cyk l b a ­
daw czy , aż  do p ra k ty c z n e ­
go zasto so w an ia  pom ysłów  
i ro zw iązań , o tw a r ty  d o ­
s tęp  do św ia to w e j li te ra -

gazecie  zak ład o w ej. O m a­
w ia n iu  sp ra w  p ro d u k c ji 

so c ja ln y ch  i 
w y ch o w an ia  służyć b ęd ą  
com iesięczne n a ra d y  z u - 
dz ia łem  d y re k c ji. D obre 
w y n ik i, zo rg an izo w an e j 
p rzed  I I  K o n fe re n c ją  W o­
je w ó d z k ą  P Z P R , try b u n y  

P ro g ra m  p ra c y  ideow o- fa b ry c z n e j p o d y k to w a ły  
-w ych o w aw cze j, u ch w ało - p o trzeb ę  k o n ty n u a c ji tego 
n y  p rzez  K SR , zobow iązu je  ro d z a ju  sp o tk ań . D użo 
w szy stk ie  o rg an izac je  i uw ag i K S R  p ośw ięc ił w spół 
k o m ó rk i do k sz ta łto w a n ia  zaw o d n ic tw u , p re fe ru ją c  
p a tr io ty c z n y c h  p o s ta w  za- fo rm ę  ry w a liz a c ji o ty tu ł  
łogi. Ś ro d k iem  do osiąg- B ry g ad y  P ra c y  S oc ja łis tycz  
n ięc ia  tego  ce lu  m a ją  by ć  n e j. R ad a  Z ak ład o w a  e lek - 
p o d ję te  p rzed sięw zięc ia , a  tro w n i i z z  Z S M p 
m . m . rozw o j szko len ia  
po litycznego , oceny p r a ­
cow n ików  d o k o n y w an e

ja ć  b ęd ą  T u rn ie j M łodych  
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R W PG , E u ro p y  i A m eryk i, 
w  n ie k tó ry c h . te m a ta c h

Zakres rzeczowy
- wielka n iew iadom a?

W ram ach  
w y k o n aw stw a

g en era ln eg o  w  p rz y p a d k u  E nergom on- 
L u b e lsk ie  ta żu  m o n taży sto m  z L P IP

P rzed s ięb io rs tw o  Instalac .ji 
P rzem y sło w y ch  w y k o n u je  
sze reg  robó t n a  rzecz II I  
e ta p u  oraz  ru ro c iąg  c iep ło ­
w niczy  do s z k la rn i w  R y ­
czyw ole. In s ta lo w a n e  są  
ru ro c ią g i w ody  p rzy  ch ło d ­
n ia c h  w en ty la to ro w y ch  i

u tru d n ia ją  p racę  k o liz je  w 
b u d y n k u  g łów nym .

W sto su n k u  do ub iegłego 
ro k u  zad an ia  p rzed s ięb io r­
s tw a  w zrosły  o 100 p roc. 
O sta teczn y  zak res ro b ó t n ie  
je s t  jeszcze  u sta lo n y . In w e ­
s to r c iąg le  dosy łd  n o w ą

ru ro c iąg i w ody zd e m in e ra -  d o k u m en tac ję . N ie u ła tw ia  
lizow ane j. T e  o s ta tn ie  w y - to  w łaśc iw ego  ro zp lan o w a- 
k o n u je  szczególn ie  w y róż- n ia  robo ty . D ecyzje  w ładz  
n ia ją c a  się iw p racy  b ry g a -  p a r ty jn y c h  i re so rto w y ch  
da  W IE SŁ A W A  R E JM A - d o tyczące  d o staw  sp rzę tu  
NA. z p ew n o śc ią  u ła tw ią -p ra c ę

S kończą  się  ta k ż e  n ie b a -  p rzed s ięb io rstw o m . T eraz  
w em  k ło p o ty  z d o s taw ą  bow iem  je s t  odczuw alny  
w ody p itn e j .  P rz e p ro w a - b ra k  u sp rzę to w ien ia . 
dzana  obecnie m o d e rn izac ja  S p o ty k an e  k ło p o ty  to  eo- 
h y d ro fo rn i je s t  tego  g w a- dzienność  w  życiu  b u d o - 
ra n c ją . P rzep ro w ad zen ie  w y . Z ałoga do k ład a  je d n a k  
in s ta la c ji w o d n o -k an a liza - s ta ra ń , a b y  u trz y m a ć  się 
cy jn y ch , p rzec iw p o żaro - w  h a rm o n o g ram ie  d y re k -  
w y ch  i  c.o. w  b u d y n k u  JX  ty w n y m . Czy in w e s to r  
i X  b lo k u  je s t  zad an iem  p rzy jd z ie  je j w  ty m  z po- 
n ie ła tw y m . P o d o b n ie  ja k  m ocą?

fW ro k u  b ieżącym  B eton - 
-S ta l p rz y s tą p ił do  re a l iz a ­
c ji  b u d y n k u  m ieszkalnego  
n r  4 w  o sied lu  S k a rp a . 
Z arów no  tą  b u d o w ą ja k  i 
ro zb u d o w ą  k o tło w n i L a 
M o n te ’a  k ie ro w ać  będzie  
R o b e rt K o n ia rsk i; C ałość 
ro b ó t w y k o n a ją  ju n a c y  
O H P z k la s  b e to n ia rz -m u - 
ra rz  i c ieś la , pod  k ie rp n -

Więcej mieszkań, 
więcej ciepła

k iem  b ry g ad z is tó w  sp e łn ia ­
ją c y c h  ro le  in s tru k to ró w .

P rzy  ro zbudow ie  k o tło w ­
n i k ie ro w n ic tw o  p o s ta n o ­
w iło  w y k o n ać  z p ozosta ło ­
śc i e lem en tó w  k o n s tru k ­
c y jn y ch  h a l Z ak ład ó w  C e­
ra m ik i R ad iow ej w zorow e 
zap lecze  so c ja ln o -b iu ro w e . 
Z ap lecze  . to  w y k o n an e  z 
e lem en tó w  ro zk ład an y ch  
je s t  p o w ta rz a ln e .

Ludzie dobrej roboty

Zanim internat zostanie oddany
U m ow ny  te rm in  p rz e k a -  p o rtie rn ię , św ie tlicę ,’ za- 

zan ia  in te rn a tu  p rzy  ZSZ p iecze  m ag az y n o w e  .o raz  
u s ta lo n o  p ie rw o tn ie  n a  p o jed y n cze  m ie sz k a n ia  ty -  
kon iec  s ie rp n ia  b r. P o- p u  rodz innego . U ru ch am ia  
trz e b y  b u d o w y  „p ięć se tek ” się  te ż  k o tło w n ię  p a ry  
p o d y k to w a ły  je d n a k  p rz e -  techno log iczne j i go rącej 
k azan ie  części o b iek tu  ja -  w ody d la  s a n ita r ia tó w . Do 
ko h o te lu  d la  załogi. O d- w y k o n an ia  p ozosta ły  d ro b - 
d a n ie  150 m ie jsc  noclego- n e  ro b o ty  po rząd k o w e , 
w ych  n a s tą p i 30 bm . W raz T w ie rd z i się n a  b u - 
z '  h o te lem  p rzy g o to w an o  dow ie, że w  o k res ie  fin iszu  
k o m p lek s  u rząd zeń  s a n i-  s ta rszy  m a js te r  S tan is ław  
ta rn y c h  i u sługow ych , Szyszko ch u d ł z  szybkością

5 kg  n a  ty d z ień . K ie ro w n ik  
g ru p y  b u d ó w  S ta n is ła w  
S zy m ań sk i m ów i, że m a j­
s te r  S zyszko  b a rd zo  a n g a ­
ż u je  s ię  w  sp ra w y  b u d o ­
w y , o tacza jąc  s ta ra n ie m  
i op iek ą  p o w ie rzo n y ch  jego  
p ieczy  ludzi. W śród  n ich  
w y ró ż n ia  isdę w y so k ą  ja ­
ko śc ią  w y k o n aw stw a , p rz e ­
k raczan iem  w y d a jn o śc i i 
zd y scy p lin o w an iem  ' b ry g a - 
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N a budow ie  in te rn a tu  t r w a ją  p race  po rządkow e.
Fo t. K . T R Y PU C

IiloU nic w en ty la to ro w e  —  ob iek t, p rzy  k tó ry m  
p ra c u je  In s ta l.

Fo t. K. T R Y PU C

Trzydz ieśc i  c z te ry  lata m in ę ­
ły  od chw il i  g d y  naród  po lsk i  
zos ta ł  w y z w o lo n y  spod o kupac ji  
n ie m iec k ie j .  T rzyd z ie śc i  cz tery  
la ta  m in ę ły  od chw.ili, g d y  P o la ­
cy  rozpoczęli o d b u d o w ę  swego  
k r a ju  ze  zn is zc ze ń  w o je n n yc h ,  
podję l i  tru d  w a lk i  z c iężarem  
k o s z m a rn y c h  przeżyć ,  w a lk ę  
z  w łasną  pam ięcią , k tó ra  za re ­
je s trow a ła  o b ra zy  n a js tra s zn ie j ­
sze  —  o brazy  c ierp ień  z a d a w a ­
n y c h  c z ło w ieko w i  p rzez  c z ło w ie ­
ka  pod has łam i fa s z y s to w s k ie j  
ideologii .

I m im o  tego, że  ta k  w ie le  lal 
up ły n ę ło  n ie  sposób zap om n ieć  
o tys iącach  P o la k ó w , 'k tó r z y  po ­
nieś li  śm ierć , n ie  sposób z a p o m ­
nieć  o tych ,  k tó r y c h  n a jw i ę k ­
s z y m  p r z e w in ie n ie m  by ła  p r z y ­
na leżność  do n a ro d u  polskiego;  
k tó r y c h  m ęczono  i tu r tu ro w a n o  
w  w ięz ien iach  i obozach k o n c e n ­
tra c y jn ych ,  k tó r y c h  ska zyw a n o  
na  śm ierć  za w a lk ę  z  o k u p a n ­
tem . C ierp ien ie  je d n o s tk i  stało  
się ■ c ie rp ien iem  n a ro d u  sk a z a ­

nego na  w y n is z c ze n ie  i zagładę.  
B o h a te rska  w a lk a  z  o k u p a n te m ,  
z r y w  n a ro du  w  w a lce  o jego z a ­
chow a n ie  s ta ły  się. w artością  h i ­
storyczną ,  s ta ły  się wartośc ią  
n a jw y ż s z ą  dla ludzi,  k tó r zy  
d z ię k i  p o n ie s io n ym  o fia ro m  m o ­
gą dz is ia j  ż y ć  i pracować. I  d la ­
tego w  sercu  każd ego  Polaka  p o ­
zos ta ł  ślad n a j t rw a ls zy  — p o m ­
n ik  pam ięci,  t y m  k tó r z y  u m o ż l i ­
w il i  n a m  sp o ko jn e  i szczęśl iw e  
życie.

—oOo—

T ru d n o  u m y s ł e m  ogarnąć ro z­
m ia r  c ierpień , t rudno  u w ierzyć ,  
że  to Hudzie lu d z io m  zgo tow ali  
ten  los, t rud no  pogodzić  siej z  
t y m ,  że  w ła śn ie  dzisiaj ,  ciągle  

• na  now o  odradza się fa s z y z m ,  że  
ciągle jeszcze  na Z achodzie  is tn ie ­
ją  ludzie ,  k tó r z y  w ierzą  w  k ł a m ­
l iw e  hasła neohit lero ibców , k t ó ­
rzy  p og robów ców  fa s z y z m u  to le ­
ru ją  i popierają. T ru d n o  pogo­
d n e  się z  ty m ,  że  na  św iecie  trw a  
w yśc ig  zbro jeń ,  że  uczen i mafrCu* 
traw ią  sw e  zdolności i w ied zę  na  
op ra c o w yw a n ie  n o w y c h  rodza jó w

pamięci
broni  — s t ra sz l iw szyc h  i bar­
dz ie j  n ie lu d zk ic h  n iż  te, k tó re  
św ia t  p ozna ł  w  la tach dru g ie j  
w o jn y  św ia to w e j .

—oOo—
Ż a d e n  z  n a ro dó w  św ia ta  w  

sposób ta k  d o tk l iw y  ja k  po lsk i  
nie  odczu ł s k u t k ó w  dz ia łań  w o ­
je n n yc h ,  ża d e n  z  n a ro d ó w  n ie  
poniós ł  tak ich  o fiar  i s tra t  i ż a ­
d e n  z  n a ro d ó w  n ie  pragnie  w  
t a k im  s to p n iu  p o k o ju  ja k  nasze  
spo łeczeństw o .  I  n ie  je s t  to  prag -1 
n ien ie  w y n ik a ją c e  z  poczucia  
w ła sn e j  słabości lub  bezradności.  
Je s t  to po tr zeba  u k s z ta ł to w a n a  
p rze z  h is torię  narodu ,  je s t  to po ­
trzeba  w y n ik a ją c a  z  na jg łęb ­
szych  ce lów  h u m a n iz m u  socja li­
s tycznego  i p o l i ty c zn e j  to leran­
cji opa r te j  o k o n k r e tn e  osiągnię­
cia k r a ju  rządzonego  p rzez  k lasę  
robotn iczą  i w spółpracującego  
w  k a ż d e j  d z iedz in ie  z  p a ń s tw a m i  
b lo k u  socja lis tycznego  oraz k r a ­
ja m i  k a p i ta l i s ty c zn y m i ,  k tó re  
ta k ie j  w sp ó łp ra cy  oczeku ją  i d o ­
ceniają  j e j  znaczen ie .

t.
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Dobrze pełnić 
społeczną misję

Mandat radnego to nie tylko zaszczytny do­
wód społecznego zaufania. To także wiele kon­
kretnych obowiązków, kforych wypełnianie 
wymaga bogatej wiedzy, określonych um ie­
jętności, rzetelnej znajomości realiów życia 
codziennego, a także — świadomej współodpo­
wiedzialności za działalność rady.

w y ch  p o w sta ją c y c h  d z ie l­
n ic  m ieszk an io w y ch , a  to  
znak o m ic ie  pog łęb ia  ow ą 
an a liz ę , pozw ala  _ ok reślić  
z ad an ia  podstaw ow e, rz u ­
tu ją c e  n a  rozw ój m iasta .

— W pracy kom isji n ie­
zbędne są  kontakty ze spo­
łeczeństw em . Jak się uk ła­
da w spółpraca?

— Na szczęście ro zsąd ek  
i u m ie ję tn o ść  p rz y k ła d a n ia  
w łaśc iw e j m ia ry  do  o k re ­
ślo n y ch  p o trz e b  w  co raz  
w ięk szy m  s to p n iu  cech u ją  
n aszą  k o z ien ick ą  spo łecz­
ność. W idać to  b y ło  w  cza

sp ro s tać . W ybór n ie  na leży  
w ięc do ła tw ych ...

— Jed n o  m ożna n a  p e w ­
no pow iedzieć: 
co u ję to  w  a k tu a ln y m  
p la n ie  rozw o ju  g o sp o d a r­
czego m ias ta  i  gm in y  na  
1978 ro k  i to , co p rz e w id u ­
je  p lan  p e rsp ek ty w iczn y  — 
je s t  n iezbędny . A le te ż  do ­
d ać  należy , że n ie  za sp o k a ­
ja  to w  p e łn i is tn ie jący ch  
i p rzew id y w an y ch  p o trzeb . 
P o trzeb y  są  bow iem  
ogrom ne ta k  w  s fe rze  b u ­
d o w n ic tw a  m ie szk an io w e­
go, w  dalsze j rozbudow ie  
in f ra s tru k tu ry , ja k  te ż  
u zb ro jen ia  te re n ó w  pod  
n ow e dzie ln ice  m ie szk a ­
n iow e. M am  tu  n a  m yśli 
now e p lacó w k i han d lo w e 
i usługow e, służby  z d ro ­
w ia, p rzed szk o la  i żłobki. 
T rzeb a  w ięc  s tosow ać ro z ­
są d n ą  i ra c jo n a ln ą  p o li ty ­
k ę  in w e s ty c y jn ą  i rea lizo -

sie  sp o tk a ń  z w yborcam i- w ać ją  po  g o sp o d arsk u .

Mgr Julian O rliński 
funkcję radnego i członka  
prezydium  RN pełn i już 
trzecią kadencję.

—  K om isja rozw oju go­
spodarczego i gospodarki 
m iejsk iej MiG RN, której 
pan przew odniczy w  b ie­
żącej kadencji zajm uje się  
problem am i zagospodaro­
w ania  przestrzennego, p la­
now aniem  gospodarczym ,

w  m in io n e j n ied aw n o  k a ­
d en c ji ja k  i iw czasie  sp o t­
k a ń  p rzed w y b o rczy ch . Nie 
są  ju ż  — ta k  ja k  k iedyś — 
po w szech n e  „k o n ce rty  ży­
czeń” p o d  ad re se m  a d m in i­
s tra c ji , n a to m ia s t m am y  do 
czy n ien ia  z w ie lom a in i­
c ja ty w a m i —  n ie  ty lk o  
w  ro zw iązy w an iu  n ie k tó ­
ry ch  p ro b lem ów , a le  tak że  
w  p o d e jm o w an iu  k o n k re t­
n y ch  p rac . P og łęb ia  się 
św iadom ość spo łeczna , ro ­
zum ien ie  w ie lu  złożonych

budow nictw em  i in w esty - w d ekonom icznych ,
cjam i, eksploatacją i roz- ohnstrO b u stro n n e  k o n ta k ty  są 

ty m  b a rd z ie j k o rzy s tn e , im  
b a rd z ie j p o z w a la ją  rzeczo­
w a  p rz e d s ta w ić  sy tu ac ję . 
O czyw iste  te ż  je s t,  że im  
ja k iś  p ro b lem  b liższy  je s t 
d a n e m u  śro d o w isk u , ty m  
za in te re so w an ie  jego  na le - 

je s t 
m o­

g łem  s tw ie rd z ić , że sp o tk a ­
n ia  te  p o zw a lą ją  znaleźć 
ow e ro zw iązan ia  gospo­
d a rsk ie , ra c jo n a ln e  i sa ty - 

m ieszk ań -

budow ą urządzeń kom u­
nalnych i gospodarką za­
sobam i m ieszkaniow ym i.
Jest to ogrom ny kom pleks 
zagadnień, które z nich  
zdaniem  pana są najbar­
dziej istotne?

— S tw ie rd z ić  na leży , że ży ty m  ro zw iązan iem  
za p rzy czy n ą  ro zw ija jące j w iększe. N ieraz  ju ż  
s ię  d y n am iczn ie  e n e rg e ty ­
k i, p rzeży w am y  ok res 
szybko  p o stęp u jące j a k ty ­
w izac ji gospodarczej n a ­
szego m ia s ta  i gm iny , a  co s fa k c jo n u ją c e  
za ty m  idzie  — g o sp o d ark i ców  m iasta ., 
k o m u n a ln e j. A n a liza  p rz y ­
g o to w y w an y ch  p lan ó w  ro z ­
w o ju  m ia s ta  oraz p lan ó w  
.już  rea lizo w an y ch  — 
w  k o n fro n ta c ji z p o trz e ­
b am i jeg o  m ieszk ań có w  — 
to  c h y b a  n a jb a rd z ie j 
is to tn e  zad an ie  nasze j k o ­
m is ji. S k u p ia  ona ra d n y c h  
re p re z e n tu ją c y c h  rozm aite  
śro d o w isk a . J e s t  w śród  
n ic h  w ie lu  a k ty w is tó w  go­
sp o d arczy ch . Z n a ją  oni do ­
b rz e  p o trzeb y  m ia s ta  i no-

N ie m ożna je d n a k  zrob ić  
w szystk iego  n a ra z . S tąd  
ob o w iązu je  n a s  w łaśc iw a  
ocena h ie ra rc h ii po trzeb , 
na  k tó re , ja k o  k o m isja  
m u s im y  p a trz e ć  p rzed e  
w szy stk im  w  sk a li m ia s ta . 
B a r ie rą  są  tu ta j  n ie  ty le  
ś ro d k i fin an so w e  ile m o ­
żliw ości p rze ro b o w e  i m a ­
te r ia ło w e .

— Potrzeby są ogrom ne, 
nie zaw sze można im

KSR w elektrowni
DOKOŃCZENIE ze str. 1 
M istrzów  Techniki.

N ow o przyjm ow ani do 
pracy spotkają się z p eł­
ną inform acją na tem at 
zakładu — przygotow any  
program  adaptacji przew i­
duje opracow anie sp ecja l­
nego przew odnika. Znacz­
n ie  będzie skrócony też 
okres przyjm ow ania do 
pracy, dzięki m iędzy in ny­
mi zastosow aniu now ej 
aparatury do analizy  krw i, 
uspraw niającej w stępne ba 
dania lekarskie.

W zakresie spraw  socjal­
nych  najw ażniejsze decyzje  
dotyczą popraw y zaopa­
trzenia na terenie zakładu. 
Stanie się to m ożliw e po 
uruchom ieniu produkcji 
w yrobów  garm ażeryjnych  
w  sto łów ce przejętej od 
B eton-Staiu . Zostanie rów ­
nież zw iększona ilość punk  
tów  sprzedaży, a  druga 
zm iana otrzym a gorące po­
siłk i.

Program  w ykorzystania  
rezerw  został opracow any  
pod kątem  zw iększenia  
żyw otności urządzeń i 
efek tyw n iejszego  gospodaro

w ania kadram i. Przew iduje  
on p lanow e zatrudnienie  
absolw entów  szkól w y ż­
szych i uw zględnia zao­
strzenie sankcji w  stosu n ­
ku do osób odpow iedzial­
nych za stan bhp. Z atw ier­
dzenie tych  program ów  
przez KSR zobow iązuje  
w szystk ie  organizacje i ko­
m órki do opracow ania  
szczegółow ych harm onog- 
gram ów  realizacji.

N ależy dodać, że podsta­
w ą p lanów  pracy poszcze­
gólnych organizacji sta ł się 
program działalności ideo- 
w o-w ychow aw czej opraco­
w any przez KZ PZPR. 
U jęte w  nich  zam ierzenia  
są w ie lo letn ie , a ich w yk o­
nanie będzie okresow o  
kontrolow ane.

K onferencja dokonała  
zm iany na stanow isku  prze 
w odniczącego. Mgr inż. JA ­
CEK DREŻEW SKI zrezyg­
now ał z tej funkcji w  
zw iązku z objęciem  stano­
w iska  zastępcy dyrektora  
ds. technicznych. Obecnjc 
przew odniczącym  KSR w y ­
brano W ŁADYSŁAW A  
K A SJA N IU K A .

T rzeb a  też p am ię ta ć  o z a ­
p ew n ien iu  d o sta teczn y ch  
ś ro d k ó w  n a  u trz y m a n ie  
i k o n se rw a c ję  ju ż  ek sp lo a ­
to w an y ch  su b s ta n c ji i u rzą  
d zeń  m ie jsk ich .

R a d n i — członkow ie  k o ­
m isji w y k a z u ją  d u żą  z n a ­
jom ość  p o trzeb  m ia s ta  i 
jego  m ieszkańców , choć 
często  znajom ość ta  n ie  je s t 
w o lna  od pew n y ch  p a r ty -  
ku la ry zm ó w , od sp o jrzen ia  
p rzez  p ry z m a t „w ła sn y c h ” 
in te resó w . O czyw iście  ta k ­
że te  in te re sy  b ra n e  są  
w  m ia rę  m ożliw ości pod 
uw agę . B yw a je d n a k , żę 
tę  czy in n ą  In w esty c ję , 
re a liz a c ję  danego  p o s tu la ­

tu  m ieszkańców  trz e b a  n ie ­
k ied y  p rz e su n ą ć  w  czasie, 
og ran iczyć  —  a lb o  i p o ­
szerzyć — gdy  tego  w y ­
m aga  dobro  ogólne. J e d n a k  
żaden  w n io sek  słu szny , o 
is to tn y m  zn aczen iu , sk ła ­
d an y  przez  rad n eg o  lub  
w y b o rcó w  — n ie  t r a f ia  
„pod su k n o ” . Je ż e li n ie  da 
się  go n a ty c h m ia s t z re a l i­
zow ać, w ró c im y  do n iego , 
gdy  ty lk o  śro d k i i w a ru n -  

w szystko  k i na  to  pozw olą. D y sk u sje  
w  ło n ie  k o m is ji w  czasie 
posiedzeń  ja k  te ż  ra d n y c h  
z za in te re so w an y m i są  n ie  
ra z  tru d n e . A le  w y p ra c o ­
w an e  w  ich  to k u  w n io sk i 
lub  za le cen ia  kom isji, n ie ­
k ied y  k o ry g o w an e  jeszcze  
w  d y sk u s ji p le n a rn e j n a  
fo ru m  całe j ra d y  i sp re ­
cyzow ane o sta teczn ie  w  je j 
u ch w a le  s ta n o w ią  chyba 
o p ty m a ln e  ro zw iązan ia . 
A  u ch w ała  ra d y  je s t  obo­
w iązu ją ca  d la  a d m in is tra ­
c ji m ia s ta  i gm iny ...

Z a k re s  k o m p e ten c ji oraz 
p re ro g a ty w y  k o m is ji 
w zg lęd n ie  zespołów  r a d ­
n y ch , p o z w a la ją  sk u tecz  
n ie  k o n tro lo w ać  — ró w n ież  
w  te re n ie  — re a liz a c ję  
u c h w a ł rad y , a  ta k ż e  po 
s ta n o w ie ń  w ład z  n a d  
rzęd n y ch .

Ekonomika-w ochronie środowiska

W iele jest radnych, k tó­
rzy sw ym  zaangażow aniem  
w  różnych form ach rady  
narodow ej, codzienną sw ą  
troską o to, co najogólniej 
m ożna nazw ać postępem  
społecznym  i gospodar­
czym  — zasługują na sza­
cunek i uznanie. D odajm y, 
że w  w iększości są to lu ­
dzie bardzo ak tyw ni za­
w odow o i polityczn ie w  
sw oich  środow iskach, a 
jednocześn ie um ieją w ygo­
spodarow ać czas na absor­
bującą działalność w  orga­
nach przedstaw icielsk ich . 
D ziałalność pożyteczną i 
ow ocną. •

Nowe obiekty
W K ierow nictw ie Grupy 

R obót-nr 21 w ykończono i 
przekazano s p ó ł d z i e l n i  
m ieszkaniow ej 20 m iesz­
kań w  budynku nr 3 w

w ic dyrektorów : mgr inż. 
A dam a B iałego i inż. Józe­
fa Z ielińsk iego z m ałego  
piętrow ego budynku został 
rozbudow any o jeszcze jed

osiedlu  W schód. Brygady ną kondygnację i .w ydłużo- 
budow lanych przystąpią do ny  o 12 m etrów , 
realizacji dw u kolejnych
budynków .

Jednocześnie trw a budo­
w a przychodni rejonow ej. 
Obiekt ten dzięki in icjaty-

Innow acją w  budow ni­
c tw ie  służby zdrowia będą, 
zlokalizow ane w  podzie­
m iach, zabiegow e gab inety  
w odolecznictw a.

Rewelacyjne elektrofiltry
W Instytucie Podstaw Inżynierii Środowiska 

PAN w Zabrzu opracowano podstawy teore­
tyczne nowej metody elektrostatycznego w y­
trącania pyłu ze strumienia zapylanego gazu. 
Opracowana teoria ujawniła wysoką efektyw­
ność procesu i wysokie walory techniczno-eko­
nomiczne elektrofiltrów, których działanie 
opiera się na wspomnianej metodzie.

B ad an ia  teo re ty c z n e  s ta ­
ły  się  podistaw ą o p raco w a­
n ia  — przez zespół In s ty ­
tu tu  P o d s ta w  In ży n ie rii 
Ś ro d o w isk a  P A N  — e le k ­
tro f i l t r u  z p o d łu żn y m  p o ­
lem  e lek try czn y m . A u to ­
ra m i u rząd zen ia  są: p ro f , 
d r  h ab . S te fan  Ja rz ę b sk i, 
d r  M ieczysław  C ho jnow ­
sk i oraz te c h n ik  P aw e ł 
S zym ańsk i. Z espo łow i t e ­
m u  u d a ła  się  —  p rzy

w spó łp racy  z p rzem y słem  
—. tru d n a  sz tu k a  ro zw in ię ­
c ia  teo rii i p ra k ty k i p ro ­
je k to w a n ia  o raz  k o n s tru o ­
w an ia  u rząd zeń  o d p y la ją ­
cych.

Z p ro śb ą  o b liższe scha? 
ra k te ry z o w a n ie  w alo rów  
now ego ty p u  e le k tro f iltra  
zw róciliśm y  się do k ie r u ­
jącego  ty m i p ra c a m i p ro ­
feso ra  ST E FA N A  JA - 
R ZĘ B SK IEG O . 
D O K O Ń CZEN IE n a  s tr .  ł

Zanim internat 
zostanie oddany

D O K O Ń CZEN IE ze s tr .  1
da  ty n k a rs k a  M ieczysław a 
B rodow sk iego . T y n k i d o ­
b rze  po łoży ły  ta k ż e  b ry ­
gady  M a ria n a  N ow aka, 
A d am a  O buchow icza  i J a ­
n a  W rony .

R o zu m ie jąc  w ażność in ­
w es ty c ji d y re k c ja  re jo n u  
sk ie ro w a ła  tu  zn an e  z d o ­
b re j ro b o ty  b ry g a d y  la ­
s try k a rz y : Jó ze fa  S zym ka 
i T ad eu sza  L e n a rta .

W łaściw y p rz y k ła d  m ieli 
p ra c u ją c y  p rzy  budow ie  
ju n a c y  O H P. Ich  20-oso- 
bow ą g ru p ą  o p iek u je  się 
T eo d o r B ab u t, k tó ry  o k a ­
zał się  zn ak o m ity m  w y ­
ch ow aw cą . D zięk i fa ch o ­
w ości i ta k to w i s tw o rzy ł 
zespół z pow odzen iem  z a ­
s tę p u ją c y  w y k w a lif ik o w a ­
n y ch  p raco w n ik ó w . R oboty  
s to la rsk ie  i s z k la rsk ie  są  
dz ie łem  C zesław a T om a- 
n ia k a  — su b o rd y n o w an e - 
go, rze te ln eg o  rzem ieś ln ik a . 

K ie ro w n ik  S zy m ań sk i

zn a n y  je s t  ja k o  dob ry  
o rg a n iz a to r  p ro d u k c ji. 
„P ro w ad zen ie  b u d o w y  — 
m ów i — w  dużym  s to p n iu  
zależy  od w sp ó łp racy  z 
po d w y k o n aw cam i. W spó ł­
d z ia ła n ie  z E lek tro b u d o w ą  
i  L P IP -L u b lin  m ogę oce­
n iać  p o zy ty w n ie . Ze s tro n y  
E lek tro b u d o w y  n ad zó r n ad  
w y k n a w stw e m  in s ta la c ji  
e lek try czn e j sp ra w o w a ł 
m g r inż. B olesław  Bartnik. 
P ra c u ją c a  p o d 1 jego  k ie r u n ­
k ie m  b ry g a d a  H enryka  
M akucha sp isy w a ła  się 
n a p ra w d ę  św ie tn ie . To 
sam o  m ogę pow iedzieć  
o m o n taży stach  z g ru p y  
B arczak a , k tó ry m i k ie ro ­
w a ł B ogusław  Krup.

Z asied lan ie  części h o te lo ­
w ej w k ró tc e . W łącza się 
do tego  a k ty w n ie  k ie ro w ­
n ik  d z ia łu  zap lecza so c ja l­
nego Jan K otliński.

S kró cen ie  b u d o w y  o 
5 m iesięcy  to k o le jn y  s u k ­
ces naszego  re jo n u .

W y ja ś n ie n i e
W  p o p rzed n im  n u m e rz e  w  a r ty k u le  „ N a jp iln ie j­

szy m o n taż  k o tła ” m y ln ie  p o d an o  n azw isko  k ie ­
ro w n ik a  odcinka  ko tłow ego  E n erg o m o n tażu -P ó łn o c . 
J e s t  n im  m g r inż. F ra n c isz e k  D zięg ie lew ski.

Z a p o m y łk ę  p rzep ra szam y  za in te reso w an y ch  
i czy te ln ików .

DOKOŃCZENIE ze str. 1 
pełnow artościow y gaz, w y ­
godny w  użyciu. P ow staje  
m etoda w ykorzystyw ania  
m iału w ęglow ego — i to 
na paliw o w ysok iej jakości 
tzw . form ow ane. K on­
struuje się  insta lację  do 
uzyskiw ania czystego ben­
zenu. Pracuje się nad kon­
cepcją koksow ania arom a­
tycznego niskokałorycznych  
w ęgli: za tą specjalistyczną  
nazw ą kryje się po prostu  
uzysk iw anie substytu tu  ro­
py n aftow ej z w ęg la  po­
śledn iego gatunku. W edług  
obecnego stanu spraw  na  
rok 1982 m ożna przew idy­
w ać produkcję tej w ęg lo ­
w ej ropy w artości dw óch  
m iliardów  złotych.

Tak w ięc PR -1 daw no  
już w yszed ł ze sfery  d y ­
skusji nad tem atam i, r.oz- 
w ażań teoretycznych i 
znajduje się w  fazie la ­
boratoryjnej, a w drożenia  
pierw szej technologii n a le ­
ży się spodziew ać do roku 
1.980. P rzem ysł może liczyć  
na dostaw ę w ielu  m ilionów  
m etrów  sześcienn ych  gazu  
syntezow ego, który posłu ­
ży do produkcji m etanolu, 
zw iązków  azotow ych, a lko­
holi, w edług licencji firm y  
K oppcrs-K rupp. W ten spo­
sób znajdzie praktyczne po 
tw ierdzen ie ten fragm ent 
uchw ały V II Zjazdu, w  
którym  stw ierdza się: „Do-

Przetwarzanie
węgla

niosłe znaczenie ma dalsza  
in tensyfikacja  badań nad 
przetw órstw em  krajow ych  
paliw  i surow ców , w  tym  
rów nież nad chem iczną  
przeróbką w ęg la”. D alsze  
perspektyw y — to otrzy­
m yw anie paliw  ciekłych , 
koksopodobnych i form o­
w anych, w ytw arzanie
energii elektrycznej z pro­
duktów  przetw arzania w ę ­
gla oraz w ykorzystan ia  
tych  produktów  w  prze­
m yśle chem icznym . N ie są 
to, trzeba to podkreślić, 
m ożliw ości teoretyczne, 
lecz cele m aterialne, k tó­
rych osiągn ięcie jest tylko  
kw estią  czasu.

Cały ten program rządo­
w y  w sp arty  jest rozległym i 
badaniam i m ającym i na  
celu  najracjonaln iejsze w y ­
korzystanie narodow ego  
skarbu, jakim  bez w ątp ie­
nia je s t w ęg ie l kam ienny, 
scentralizow anym i w  po­
staci problem ów  w ęzło ­
w ych, nądzorow anych z 
resortow ego szczebla. W e­

dług obecnego stanu spraw  
można już liczyć na prak­
tyczne w ykorzystan ie w  
tym  pięcioleciu  k ilkudzie­
sięciu  technologii i n o ­
w ych  urządzeń przygoto­
w anych przez p laców ki 
naukow e. I tak nastąpi 
technologiczna m oderniza­
cja procesów  produkcyj­
nych w  kopalniach. D oko­
na się technologicznej re­
konstrukcji procesów  m e­
chanicznej przeróbki w ęgla. 
W prowadzi się pod ziem ię  
cały zestaw  m aszyn i urzą­
dzeń —  sprzętu —  do m e­
chanizacji procesów  w yd o­
byw czych i przeróbczych. 
Znajdzie zastosow anie  
przygotow any przez na­
szych naukow ców  system  
„Transm ag” unow ocześn ia­
jący transport kopalniany, 
m agazynow anie i organiza­
cję gospodarki m ateriało­
w ej. U now ocześnione zo­
staną system y zasilania  
elektroenergetycznego urzą 
dzeń pracujących pod z ie­
m ią i na pow ierzchni. S y ­

stem y ośw ietlen ia  dosto­
suje się do now ych tech ­
nologii w ydobycia, do m e­
tod i środków  ekspolatacji 
na dużych głębokościach. 
W kopalniach .w ęgla bru­
natnego, który m usi odcią­
żyć „starszego brata”, za­
stosuje się now oczesne m e­
tody odw adniania złóż,
w prow adzi m aszyny o w ie l 
k iej w ydajności i trw a­
łości.

Tak w ięc skoncentrow a­
n ie naukow ego w ysiłk u  na 
w ęglu , podsunięcie tego te ­
m atu badaczom, jako jed ­
nego z n ajw ażniejszych
dla teraźniejszości i przy­
szłości społeczeństw a, oka­
zało się posunięciem  bar­
dzo szczęśliw ym  i skutecz­
nym . M ożna już dziś
stw ierdzić, że w ęgie?  
um ocni sw oją pozycję w  
naszej gospodarce dzięki
tym  badaniom , że nasi 
naukow cy przyczynią się  
w  ten sposób do um ocnie­
nia krajow ej ekonom iki.

, i3 u d u je m t i G le U t ro w n ię *

R S 3 0 B A .

Dcm się, pracu|q, 
zdobywam zawód
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Samotni w klubie Energetyk
Na rogu  u licy  bez n a z -  — T ak , is tn ie je  ra d a  w ia rn i k ilk a  pom ieszczeń  

w y, ja k  w iększość  u lic  w  k lu b u , s ły sze liśm y  o n ie j. w  w iększości czasu  zam - 
osied lu  E n e rg e ty k i, sp o tk a -  W iem y, że m a ją  b a rd zo  k n ię ty ch , p o n iew aż  k ie -
łefn  gruipkę m łodzieży , c iek a w y  pla,n p racy , dość ro w n iczk a  je s t  w  bufecie .
P odszed łem  do n ich , p rz e -  dużo ju ż  zrob iono . C złon- Z m ęczen i sied zen iem  n a  
ry w a ją c  im  śm iech  i c ich ą  k o w ie  ra d y  o rgan izow ali tw a rd y c h , n iew y g o d n y ch  
rozm ow ę i z ap y ta łem  gdz ie  c iek a w e  sp o tk a n ia  po e ty c - k rze s łach  w ychodzim y  z
je s t  k lu b  E n e rg e ty k . N ik t k ie , w ieczo rk i tan eczn e , k a w ia rn i, z ag ląd am y  do
spośród  p ięc iu  osób n ie  zab aw y , w y św ie tla n ie  b a -  pozo sta ły ch  ła d n ie  u d eko - 
rnógł m i udzie lić  in fo rm a - je k  d la  m a lu ch ó w . P ro w a - ro w an y eh  sa l, św iecących  
c ji . S ły sze li o  sto łów ce, dzone są  c iek a w e  sp o tk a -  p u s tk am i, 
k tó ra  m ieśc i się  p rzy  ho- n ia  po łączone z w y św ie tla -
te lu  E n e rg e ty k ; o ty m , że n iem  film ó w  o item atyce - — K to  d e k o ro w a ł te  sa-
tu  w  o sied lu , is tn ie je  ja k iś  a lp in is ty czn e j. T rzon  k lu b u  le — p y tam  m oich  roz 
k lu b  n ie  w ied z ie li. P o n ie - s tan o w i m łodzież  z z a k ła - m ów ców  i d o d a ję , że n a  
w aż  u p ie ra łe m  się , że  "mam dow ej o rg an izac ji Z SM P  p ew n o  ja k iś  d o b ry  p la s ty k  
ra c ję  w sp ó ln ie  w y b ra liśm y  o raz  p rzed s taw ic ie le  k lu b u
się  n a  p o szu k iw an ia . I do - tu ry s ty k i gó rsk ie j i k lu b u  •— A leż sk ą d  —  oburza
p ie ro  w ted y  k tó ry ś  z m oich  żeg la rsk iego  „D al” . L udzie  ją  s ię  d u m n ie  — to  nasi 
rozm ów ców  p rzy p o m n ia ł ci p ra c u ją  tu  spo łeczn ie , ko ledzy  z ra d y  k lubu ! 
sob ie , że  k ied y ś  is tn ia ł n ie je d n o k ro tn ie  n ie  m a ją  
k lu b  w  h o te lu  S am o tn iak . czasu  -dla sieb ie . —  Czego w obec tego

P rz y  w e jśc iu  do  h o te lu  o czeku jec ie  od a d m in is tra -
n ie  m a  w yw ieszk i in fo rm u - — T o ja k a  je s t  w obec c ji e lek tro w n i, k tó re j pod-
jące j o z n a jd u ją c y m  się  tego  p rzy czy n a , że k lu b  lega k lu b ?
tu ta j  k lu b ie . P rzed  h o te - m im o  p ro w a d z e n ia  ty ch  
lem  dołączy ło  do  n a s  je sz - fo rm  n ie  sp e łn ia  sw o je j — Je d n e j rzeczy —  m ów i 
cze dw óch  m ło d y ch  ludz i ro li?  J a c e k  — je ś li  n a m  n ie  po-
— Ja c e k  i A n d rze j, ja k  — J a  n a  m ie jscu  m oich  m a g a ją  m am y  p rośbę , ab y
się późn ie j okazało  p ra -  k o leża n ek  i ko legów  z r a -  n ie  p rzeszkadza li! 
cofwinicy e lek tro w n i. U ta jo -  d y  ju ż  daiwno b y m  zrezyg- 
n y m  w ejśc iem  w esz liśm y  do n o w ał z te j d z ia ła ln o śc i —  W ychodząc z klubu za- 
k lu b u . J e d e n  z to w arzy - m ów i A n d rze j. stanaw ialem  się, gdzie
szacvch  m i ch łonców  “  D laczego? — p y ta m  przebyw ają m łodzi ludzie

zaskoczony . — pracow nicy elek trow ni
u p rzedz ił, że w  sza tn i g in ą  _  O dpow iedź jest i innych zakładów  -
czapk i i p a lta , p rz e s tra -  s,ta    k iiib  pod lega  bezpo- m ieszkańcy osiedla. Prze-
szony n ie  ry zy k iiję  pozo- ś red n io  a d m in is tra c ji e lek - chodząc obok baru E nerge­

tyk  w idzę w ew nątrz dużą 
* kolejkę po piw o. N ic dziw i 

m nie ona, bo jeżeli tego  
w ieczoru nie było w  TV 
in teresującego dla nich  
programu...

Czy w  pogoni za w yso ­
kim  tem pem  budow y e lek ­
trow ni i m ieszkań w  osie­
dlu n ie  zapom niano o pod 
staw ow ym  p raw ie człow ie- 

« ka jakim  jest prawo do
kulturalnego i godziw ego  
w ypoczynku do dobrej 
pracy? K w estia  dobrze 
działającego klubu zakła­
dow ego E nergetyk  pow in­
na in teresow ać cały ak tyw  
społeczno - gospodarczy  
elektrow ni, a n ie  tylko

»  f  'H T T ^ M M flH lT n łllllir ilM 'sa r stk ę  m łodych zapaleń-
>» ców . M yślę, że stać nas na

Czy w  klubie Energetyk m usi być pusto? t0 al>y ' tu obow iązyw ała
k  tr  v r it c  zasada — w łaściw y  czło-

“ • w iek  na w łaściw ym  m iejs­
cu. M im o skrom nego Io-

s taw ien ia  w  n ie j o k ryc ia , tro w n i, za ła tw ien ie  cze- kum  m ożna doprow adzić  
W chodzim y do sa li u rz ą -  g o k o lw iek  w y m ag a  z e b ra -  do aby klub spełn iał
dzonej w  s ty lu  „ lu d o w y m ” n ia  k ilk u  podp isów , sw oje zadania w  zapew -
— to  je s t  k a w ia rn ia . — O w szem  d y re k c ja  pom aga, nieniu  w łaściw ej rozryw ki 
N iech  p a n  u w aża  —  m ów i a le  p rzec ież  n ie  m ożna * w ypoczynku m łodzieży. 
Ja c e k  — bo czasam i nogi z d ro b n ą  sp ra w ą  chodzić Potrzebna jest w szech- 
u ty ch  k rze se ł w y p a d a ją , do d y re k to ra , od tego  są  stronna pom oc —  ukierun- 
s ia d a ją c  m ożna sob ie  n a - o d p ow iedn ie  służby  ad m i- kow anie pracy rady, roz­
b ić  guza. S p raw d zam  — n is tra c y jn e . sądna gospodarka fundu-
k rze s ło  (rzeczyw iście roz- szam i i zapew nienie in-
k le k o ta n e . — P odam  ta k i p rz y k ła d  struktora, który potrafiłby

—  D laczego tu  n ic  się  — m ów i Ja c e k . R ad a  K lu - fachow o prow adzić klub.
n ie  dzieje? — p y tam  Ja c k a  bu złożyła zap o trzeb o w an ie  Praca k u lturalno-ośw iato-
i A n d rze ja . w  w y d z ia le  so c ja ln y m  vva n jc p isan ie  spraw oz-

e le k tro w m  n a  szachy  tu r -  . . ,
— W idzi p an  —  s tw ie r-  n ie jo w e. O w szem , szachy  “ an  1 dysponow anie fundu- 

d z a ją  —  g łó w n y m  za in te - kup iono  i to  po  650 zł. za  szam i od przypadku do 
re so w an iem  k ie ro w n iczk i kom plet, a le  szach am i ty m i przypadku, a le  inspirow a- 
k lu b u  je s t  ja k  n a jw ięk szy  n ie  m ożna g rać , po p ro s tu  n ie  . z a sp o k a jan ie  w  r6 ż- 
dziienny u ta rg . n a d a ją  s ię  one ty lko  n a  . . .

— P rzec ież  n ie  p rze szk a - w ystaw ę . B rak  zau fan ia  ze n c ’J term ie potrzeb. KIud 
dza to  a b y  by ło  tu  c ie k ą - s tro n y  a d m in is tra c ji do E nergetyk przy hotelu  Sa­
w ie  i w esoło? rad y  k lu b u , odpow iedz ia ł- m otniak ma takie m ożli-

— T ak  — p rz e ry w a ją  — za i eS° p ra c ę  pow o- w ośc j Chodzi o to, ab y  je  
ty lk o , że n a  p ro w ad zen iu  du je , ze ludz ie  m łodzi m e -
w łaśc iw y ch  fo rm  k u ltu ry  ch ę tn ie  a n g a ż u ją  się w  uyK orzjstac. a  do w ygra  
trz eb a  się znać, tu  po- o rg an izac ję  im prez . A w y- nia są takie staw ki jak  
t rz e b n a  je s t  po  p ro s tu  dan ie  k ilk u  ty s ięcy  zło- m. in. zm niejszenie fluk - 
s iła  fachow a. n a  sza.c^ y ^ i n,n e  tuacji kadr i zapobieganie

— A le p rzecież  s łyszą- ^  j l L T e ^ d T S l n o ś c l ą  naruszaniu praw a przez 
cm, ze is tn ie je  nada  k ld b u . k u ltu ra ln ą , a  je d y n ie  hiar- m łodych ludzi będących

h a y k u ltu rz e , czy taż* n ie  n o w an iem  naszych  w spó ł- pod w p ływ em  alkoholu  
P o tra fią  sw o im i p o m y sła - n ie  w y p raco w an y ch  fu n -  w ypitego dlatego, żeby nie 
m i p rzy c iąg n ąć  ludz i?  duszy . K lu b  m a oprócz k a -  było nudno.

T ra d y c y jn ie  ju ż  po  raz  
c z w a rty  o rg an izo w an a  je s t 
O gó lnopolska W iosna K u l­
tu r a ln a  O H P F e d e ra c ji 
SZ M P, będ ąca  p rzeg ląd em  
d o ro b k u  k u ltu ra ln e g o  ju n a  
ków . J e s t  to  doskona ła  
okazja  do z ap rezen to w an ia  
n a jc ie k a w sz y c h  fo rm  d z ia ­
ła ln o śc i w  zak re s ie  o rg a n i­
zo w an ia  życia k u ltu ra ln e g o  
m łodzieży  i zap ew n ien ia  
im  ro z ry w k i. J e s t  ona o k a ­
z ją  do p re z e n ta c ji ru c h u  
a rty s ty cz n eg o  m łodzieży  
z O H P. N a e lim in ac jach  
w  g ru p ie  ośm iu  in n y ch  
n asze  w o jew ó d z tw o  r e p r e ­
zen to w a ł ju ż  po  raz  c z w a r­
ty  s ta c jo n a rn y  O chotniczy 
H u fiec  P ra c y  33-7 że 
Ś w ierży  G órnych .

Z rozm ow y p ro w ad zo n e j 
z k o m en d an tem  h u fca  W ła ­
d y sław em  K ram czy k iem  
d o w ia d u ję  się , że sukces 
te n  je s t  w y n ik iem  dob re j 
p ra c y  g ro n a  osób bezpo ­
ś re d n io  o p iek u jący ch  się 
ju n a k a m i. Is to tn e  zn acze­
n ie  m a ró w n ież  pom oc 
i z rozu m ien ie  ze s tro n y  
k ie ro w n ic tw a  B e to n -S ta lu . 
W  czasie  d łu g ie j rozm ow y 
często  p ad a ły  słow a u z n a ­
n ia  d la  ludzi, n a  k tó ry ch  
k o m e n d a n t m oże zaw sze 
liczyć.

—■ Pod k ie ro w n ic tw em  
p. H e n ry k a  M ajew sk iego
8 osobow y zespó ł w ok a ln o - 
m uzyczny  p ro w a a z ił p rz y ­
g o to w an ia  d a  s ta r tu  w  e li­
m in ac jach  .Jk^y k o rz y s ta ją c  
k a ż d ą  w o ln ą  chw ilę . Do 
K ielc  je ch a liśm y  z w ia rą  
w  zw ycięstw o . Z espó ł w y ­
posażony  je s t  p rzez  B eton- 
S ta l w  d o b ry  sp rz ę t m u ­
zyczny. N ie m am y żadnych  
k ło p o tó w  z zak u p em  n o ­
w y ch  in s tru m e n tó w  i n a ­
p ra w ą  ju ż  p osiadanych .
I  tu ta j  n a le ż ą  się  słow a 
u zn an ia  k ie ro w n ik o w i d z ia ­
łu  zap lecza  so c ja ln eg o  J a ­
n o w i K o tliń sk icm u . Tej 
sy tu a c ji m ogą n a m  p oza­

zdrościć  in n e  hufce .
D obrze  u k ła d a  się  tak że  

w sp ó łp raca  Z k lu b em  
M ZK S „K ozien ice” . W y ró ż­
n ia jący  się w  p ra c y  i n a u c e  
ju n a c y  tr e n u ją  w  szkółce 
b o k se rsk ie j. M im o, że  
c h ę tn y c h  by ło  w ie lu , w y ­
b ra n o  ty lk o  15 n a jlep szy ch . 
D la pozosta łych  m a to  być 
dopingiem^ do  lep sze j p r a ­
cy  i n a u k i. W  I d ru ż y n ie  
p iłk i s ia tk o w ej M ZK S g ra  
dw óch  n aszy ch  ju n ak ó w . 
P o n a d to  in n i t r e n u ją  
le k k o a tle ty k ę  i p iłk ę  noż­
n ą . C ieszę s ię  b a rd zo  z te ­
go, gdyż zy sk u jem y  p rzez  
to  m ocne  p u n k ty  do r e p r e ­
z e n ta c ji h u fca .

N a C e n tra ln e j S p a r ta ­
k ia d z ie  S p o rtó w  O b ro n y  
L O K  w  ub . ro k u  4 ju n a ­
k ó w  z naszego  h u fca  r e ­
p rezen to w a ło  w o jew ództw o  
rad o m sk ie . W yciągnęliśm y  
w n io sk i z teg o  s ta r tu  i 
p rzy g o to w an ia  do n a s tę p ­
n e j s p a r ta k ia d y  tr w a ją  n a  
po ligon ie  je d n o s tk i w o jsk o ­
w ej w  D ęb lin ie .

B a rd z o  so b ie  cen ię  
w sp ó łp racę  z  je d n o s tk ą  
w o jsk o w ą  z D ęb lina , sk ąd  
p rz y je ż d ż a ją  d o  n as w o j- 
.skow i w y k ład o w cy . Ń a 
k a ż d e  za ję c ia  p rzy w o żą  
dużo m a te r ia łó w  szko len io ­
w ych . W śród  w y k ład o w ­
ców  szczególn ie  w y ró żn ia  
s ię  k p t. J e rz y  C h ru st. J e s t 
b a rd zo  zaangażow any , a  j e ­
go  w y k ład y  cieszą się 
u  ju n a k ó w  szczególnym  
uznan iem .

K o rzy s tam y  ze sp rzę tu  
z dom u k u ltu ry  w  K ozie­
n icach , sk ą d  ró w n ież  o trzy ­
m u je m y  m a te r ia ły  d la  k ó ł 
z a in te re so w ań . T rw a ją  
p ra c e ' p rzygo tow aw cze  do 
u tw o rzen ia  zespo łu  lu d o ­
w ego, k tó ry  po p ro w ad zi 
in s tru k to rk a  p. Leokadia  
Grudzińska.

O dw iedza n a s  często  
p rzew odn iczący  Z arząd u  
M ie jsk o -G m in n eg o  Z SM P

K rzysz to f W y d rzy ń sk i s łu ­
żąc  r a d ą  i pom ocą. Z jego  
p om ocą  n a s i ju n a c y  w y ­
je ż d ż a ją  n a  obozy szk o le ­
n io w o -w y p o czy n k o w e dla 
a k ty w u . Is to tn y  je s t  t a  
fa k t, że  to  w ła śn ie  oni po 
opuszczen iu  h u fca  d z ia ła ją  
spo łeczn ie  w  m ie jscu  sw o ­
je j p rzy sz łe j p racy .

C en ię  sob ie  b a rd zo  p o ­
m oc ja k ą  o k azu je  n a m  
W iesław  F rączek , k ie ro w ca  
z B e to n -S ta lu .

M am y w  n aszy m  h u fcu  
p lacó w k ę  ORM O. L iczy 
ona 18 członków . W k ró tce  
będz iem y  b ra ć  u d z ia ł 
w  p a tro la c h  n a  te re n ie  
p facu  b u d o w y  p rzy  w sp ó ł­
p ra c y  z MO.

d o ło w a  ju n a k ó w  p ra c u ­
je  w  K ozien icach . P rz y  
b u d o w ie  sz p ita la  i  in te rn a ­
tu  p ra c u ją  po  d w ie  sam o ­
d z ie ln e  b ry g ad y . S ą  on i n a  
w łasn y m  ro z ra c h u n k u . D u ­
ża g ru p a  ju n a k ó w  p ra c u je  
n a  b u d o w ie  b loków  
500 M W .

N au k a , p ra c a , zaw ód. T e 
trz y  s ło w a  o d zw ie rc ied la ­
ją  ce le  i z a d a n ia  s to jące  
p rzed  k a d rą  in s tru k to rsk ą  
i ju n a k a m i. W szystk ich  
cech u je  tu  op tym izm  
i w ia ra  w  to  co rob ią . 
R ok  obecny  je s t  d la  ł^,ch 
ro k iem  szczególnym  —  O H P 
obchodzi 20-lecie  sw o je j 
d z ia ła lnośc i. T e j w ażn e j 
roczn icy  p o d p o rząd k o w a­
n e  są  ca ło roczne  d z ia łan ia  
ju n a k ó w . P rzed  30 la ty  
p o w sta ła  P o w szech n a  O rga 
n izac ja  „S łużba  P o lsce” 
z rzesza jąca  w  sw y ch  sze­
reg ach  ju n a k ó w , k tó ry ch  
ce lem  b y ła  o d budow a k r a ­
ju  ze zniszczeń  w o jen n y ch . 
B y ła  ona  p ie rw o w zo rem  
is tn ie ją c y c h  obecnie O cho t­
n iczych  H ufców  P racy . 
D zia ła lnością  sw ą  n a  t r w a ­
łe zap isa ła  się  w  d z ie jach  
po lsk iego  ru c h u  m łodz ie ­
żow ego.

zg

Oni uiszyscy są dobrzy
D o K ozienic p rzy jech a li 

ró żn y ch  s tro n  Polsk i. 
J e s t  ich d w u n a s tu . Ś red n ia  
w ieku  w ynosi 23 la ta . Są 
a b so lw e n ta m i te ch n ik ó w  i 
z asad n iczy ch  szkó ł zaw o­
dow ych . P ie rw sze  k ro k i w  
p ra c y  zaw odow ej s ta w ia li 
w  E nerg o m o n tażu . Z dużej 
g ru p y  po zo sta li m u w ie rn i 
n ie liczn i, k ie ru je  n im i b ry ­
g ad z is ta  W ładysław  W ito- 
sław .

— W ła d e k  n a s z y m  b r y ­
gadzis tą  je s t  od 1974 roku.  
B y ł  w ów cza s  n a jm ło d s z y m  
b rygadz is tą  w  W Z B -2 .  Jes t  
cz ło n k ie m  P Z P R , Z S M P -  
ow cem . i sp o łec zn ym  in ­
s p e k to re m  pracy. M ożna  
na  n im  polegać. J e s t  o d ­
w a żn y ,  zn a  się na  robocie, 
m arny do niego zau fan ie .

W y k o n y w a l i ś m y  różne  pra  
ce, a os ta tn ia  nasza  p o w a ż  
na robota  to m o n ta ż  zb io r ­
n ik a  w o d y  zas ila jącej,  p o ­
toczn ie  zw a n eg o  o d g a zo w y ­
w a czem . P ra co w a liśm y  po  
godzinach, a n a w e t  i p ó ź ­
n y m  w ieczorem , p o n iew a ż  
ty lk o  w te d y  d źw ig  BK-1000  
b y ł  dla nas dos tępny .  
C h c ie l iśm y  w  ja k  n a j ­
k r ó t s z y m  czasie z a m o n to ­
w a ć  zb io rn ik .  1 u da ło  n a m  
się  —  z a ło ży l i śm y  go w  c ią­
g u  tygodnia . W ed łu g  nas to 
d u ż y  sukces .  S ta r a m y  się 
za w sze  przes tr zegać  t e r m i ­
n ó w  w y k o n y w a n y c h  prac, 
a n a w e t  je  skracać. C zasem  
n a m  się to udaje .  A le  to 
ty l k o  dlatego, że  u m ie m y  
się z ro zum ieć ,  w sp ó ln ie  
p o m a g a m y  sobie, m o ż e m y

na  siebie liczyć. L u b im y  
sw o ją  pracę, n ie  je s t  n u d ­
na, in te re su je  nas.

B e zp o śr e d n im  n a s z y m  
p rz e ło żo n y m  jes t  inż. J A N  
C IO S K . Jes t  w  n a s z y m  
w ie k u ,  w sp ó ln ie  r o z u m ie ­
m y  się. Z  n im  pracu je  się 
n a p ra w d ę  dobrze. Jego  
im ie n ie m  n a zw a l i śm y  zbiór  
n ik .

M im o m łodego w iek u  
p ra c o w a li ju ż  n a  n ie je d ­
n e j budow ie . Z n a ją  b u d o ­
w y w  P u ław ach , L u b lin ie , 
O stro łęce, K ato w icach  a 
n a w e t C zechosłow acji. A le 
k ażd y  .z n ich , k ied y  je s t 
w  d e leg a c ji, p ra g n ie  w ró ­
cić d o  K ozienic . U w aża ją , 
że b u d o w a  je s t  d o b rze  zo r­
g an izow ana . T u  p ra c u je  
DOKOŃCZENIE na str. 1

B rygada W ładysław a W itoslaw a ma praw dziw y powód do zadow olenia — w szyscy
lobia swo.ia nrace.
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Piórem felietonisty

Komu wiosnę, komu?
P rzysz ła  c ic h u tk o  i bez  

fanfar.- N ie k tó r z y  rozg lą ­
dali się n a w e t  za ś ladam i  
j e j  obecności', bo uw ie rzy l i ,  
że  od 21 m a rca  to ju ż  na  
p<iwno je s t  —  p r z y n a j ­

m n i e j  la a s tronom iczna!  
In n y c h  n ie  in teresow ała  
i n ie  in te re su je  nadal,  bo 
n ie  w ierzą  w  ja k ie ś  ta m  
m eteoro log iczne  gusła. 
W iosna? K to  to w y m y ś l i ł?

—0O 0—

T a k  n a p ra w d ę ,  to w ie ­
rzą w  nią  ch yb a  ty l k o  go ­
sp od yn ie  d o m o w e ,  d la  
k tó r y c h  je s t  z n a k o m i t y m  
p r e t e k s te m  do w ie lk ic h  
sza leńczych  w rę cz  p o rz ą d ­
k ó w  —  tr zepan ia ,  o d k u r z a ­
nia, za m ia ta n ia  i jeszcze

pa ru  in n y c h  w y m y ś l ­
n y c h  czynnośp i z  k a r t  po ­
r a d n ika  d la  w y t r a w n e j  go­
sp o d yn i  d o m o w e j .  T a k  na  
p ra w d ę  to w ie rzą  w  nią  
ch yba  ty l k o  dzieci,  k tó r y c h  
ro z k rzy c za n e  i ro ześm ian e  
g ro m a d y  o p a n o w a ły  n ęd zn e  
t r a w n ik i  m ię d z y  d o m a m i  
— n ib y  s w a r l iw e  i w ie c z ­
n ie  k łó t l iw e  w ró b le .  O d ­
g łosy  ich p ie r w s zy c h  w io ­
s e n n y c h  za b a w  w c iska ją  
się p rzez  szcze ln ie  jeszcze  
z a m k n ię t e  o kn a  m ie s z k a ń  
i b ud zą  n ie p o k ó j  z im o w y c h  
śp ią ch ó w  —  sk ą d  ten  
hałas!?

— 0O 0—

W io sn y  n ie  d o s trzeże  się 
w  m ieście .  N ie  dlatego,

ż e b y  . je j  z w ia s tu n y  gasiło  
p ię tno  w ie l k ie j  a g lo m era ­
cji. J u ż  racze j  ch yb a  d la ­
tego, że  n a sz  ko ch a n y  
gra jd o łek  śpi jes zcze  pod  
c ię ż k im i  to na m i p iachu  
w y sy p a n e g o  ongiś na  oblo­
d zo n e  cho dn ik i ,  a teraz  
m iec ionego  p o d m u c h a m i  
w ia tru .  N ie  dostrzeże  się 
kogoś ,  k to  za ją łb y  się w y ­
g ra b ien iem  t r a w n ik ó w ,  k to  
p o m y ś la łb y  o u su n ięc iu  
pozostałości z im y .  A  s z k o ­
da, bo m o że  w te d y  nasze  
m ia s to  b y  w y ład n ia ło ,  
m o że  w  p ie r w s zy c h  p ro ­
m ien ia ch  n ieśm ia łego  je s z ­
cze w iosennego  słońca o k a ­
za ło by  się c a łk ie m  s y m p a ­
ty c z n y m  i p rzy jem nym ..  
N a jw y ż s z y  czas ch w yc ić  
za m io t ły ,  grabie, pędzle  
i śc ierk i  —  m y ć ,  czyścić,  
m a lo w a ć  i s zorow ać  w s z y ­

s tko ,  co w y m a g a  g r u n t o w ­
n e j  k o s m e ty k i .  T rzeb a  p o ­
m ó c  w iośnie!

— 0O0—

Nie lep ie j  jes t  n a  b u d o ­
w ie . In n e  są ty l k o  m o t y ­
w y  przega p ien ia  ta k  z n a ­
m ien i teg o  m o m e n tu .  W  go­
rączce rea l iza cy jn e j  (rzecz  
o czyw iśc ie  o g w a ł to w n e j  
realizacji p la n ó w  przed  
k o ń c e m  kw a r ta łu )  n ie  do ­
s trzega  się, że  l i to śc iw y  
śnieg  n ie  p r z y k r y w a  ju ż  
k u n sz to w n y ch  s t e r t  g ruzu , 
p orozrzuca nych  tu  i ów dz ie  
o d p a d k ó w  b lach i p rę tó w  
z b r o je n io w y c h  i w s ze lk ic h  
in n y c h  d ro b ia zgó w , z  c y k lu  
n ie p o tr zeb n e  ju ż  n ik o m u .  
W iosna  odsłania  nasze  d r u ­
gie oblicze  —  bałagan iarzy  
i n iep o r ząd n ick ich .  D e m a s ­
k u j e  naszą  rozrzu tność ,  
m a r n o tr a w s tw o  i n is zc zy -  
cie ls tw o . I  d latego, za n im  
k to ś  n a m  przyc zep i  e t y ­
k i e t k ę  —  b ru da s  —  u s u ń ­
m y  to, czego n ie  zdo ła l i śm y  
spr zą tn ą ć  z imą.

W giry, w giry...
Z ak ład o w y  k lu b  tu r y s ty ­

k i g ó rsk ie j w. e le k tro w n i 
m a 50 cz łonków , w  ty m  lb' 
ta te rn ik ó w . P rzew o d n iczy  
m u  inż. R yszard D oniec. 
W k lu b ie  d z ia ła ją  sek c je  
tu ry s ty k i g ó rsk ie j i w y so ­
ko g ó rsk ie j.,

W p rz y sz ły m  m iesiącu  
zo rg an izo w an e  zo stan ie  
szk o len ie  p rz y  w sp ó łu d z ia ­
le in s tru k to ró w  Polsk iego  
Z w iązk u  A lp in istycznego . 
Po k u rs ie  teo re ty czn y m  — 
p ie rw szy m  (tego ro d z a ju  w  
w o jew ó d z tw ie  —  odbędzie  
s ię  p ra k ty c z n y  sk a łk o w y  
o raz  egzam iny  n a  H a li G ą ­
s ien ico w ej. , v

C złonkow ie  k lu b u  b ędą  
m ogli pog łęb iać  sw o je  w ia ­
dom ości n a  k u rs ie  z im o­
w y m  i w ycieczk ach  w  T a t­
ry . Je d n a  z p ięc iu  tra s  
o b e jm u je  T a try  S łow ack ie . 
N a w y cieczkach  g ru p a  ta ­
te rn ic k a  p rzep ro w ad z i ćw i­
czen ia  p rak ty czn e .

D zia łacze  k lu b u  zo rg an i­
zow ali cy k l p re le k c ji na  
te m a t gó r św ia ta . O dby­
w a ją  się one w  k lu b ie . Na 
p ie rw sze j z n ich  m ów iono 
o H im a la ja c h  C en tra ln y ch , 
a  n a  n a s tę p n y c h  o H im a ja - 
ja c h  K aszm iru . Z a jęc ia  
p ro w ad zą  cz łonkow ie  P o l­
sk iego  K lu b u  W ysokogór­
skiego.

E 0 [ Ą / @ 0 [I]0 P 0  j O n i  w s z y s c y
s l *  s ą  d o b r z y

Z patentem 
żeglarskim i bez

J u ż  w k ró tc e  p ra c o w n ic y  w y k o n y w an e  s ą  ogrodzenia

—  M am  p ię k n y  dom , sa -  —1 N ie, ja  ty lk o  p rz e s ta -
m ochód, d aczę  n a d  je z io - łćm  częstow ać! 
rem ...

1— To ju ż  ci n iczego  n ie  
b ra k u je !

i— Oj b ra k u je ,  b ra k u je ...
—1 Czego!?
—  A lib i!

—oOo—

— M ożesz m n ie  poczę­
sto w ać  p ap ie ro sem ?

—  N ieste ty , o dzw ycza iłem  
się .

—  N ap raw d ę?  P rze s ta łe ś  
p a lić?

— oOo—

—  M oja żona u w ie lb ia  
psy  i ko ty!

— N ie s te ty , m o ja  ty lk o  
s r e b rn e  Lisy...

— oOo—

—  W idziałek k ied y ś b ia ­
łego  kon ia?

—  N ie, n ig d y  ty le  n ie
P iję!

Krzyżówka

e le k tro w n i o trz y m a ją  o śro - 
f d ek  w y p o czynkow y  n a  M a-

I" żu rach . N a o śm io h ek ta ro - 
w ym  te r e n ie  u sy tu o w an e  

• zo s tan ą  o b iek ty  i  u rz ą d z e ­
n ia  re k re a c y jn e . O środek  
z loka lizow any  n ad  jez io rem  
R y ń  w  ch w ili obecnej znaj 
d u je  się  w  bu d o w ie  —

DOKOŃCZENIE ze str. 3
dużo  m łodzieży , tu  czu ją  
się n a jle p ie j ,  J ą  po p ro s tu  
u sieb ie .

—  K ied yś ,  jes zcze  w  cza ­
sie budo u jy  b lo k ó w  200 M W ,  
nasza  b ryg ad a  zos ta ła  zgło  
szona do imspólzawodni-  
ctw a . N ie s te t% f  t y t u łu  nie  
z d o b y l iśm y ,  p rze szko d z i ły  
n a m  w y ja z d y  n a  in ne  b u ­
d o w y .  J e s te ś m y  przecież  
ciągle w  delegacji.

Z  z a in te re so w a n ie m  s łu ­
ch a ła m  ich  w y p ow iedz i.

S p y ta ła m  W ład k a  —  po ­
w iedz  m i, a le  szczerze, k tó ­
ry  z ty c h  m ło d y ch  ludz i 
za s łu g u je  n a  w y ró żn ien ie . 
U sły sza łam  —  W szyscy ! 
N aleg a łam , ch w ilę  z a s ta n a ­
w ia ł się:

—  Jeże li ju ż  ta k  b a rd zo  
chcesz w iedz ieć  to  R ysiek  
G aw ryjolck , Janek  G uga- 
ła, Janek R atkow ski i M i­
chał N akonieczko. A le  z a ­
ra z  też  d oda ł. —  ONI 
W SZYSCY SĄ  D O B R Z Y !

i d rog i. U zgodnione z m ie j­
scow ym i w ład zam i zagos­
p o d a ro w an ie  ośrodka  n ie  
zeszpeci k ra jo b ra z u  i b ę ­
dzie  z n im  h arm on izow ać . 
K ie ro w n ic tw o  z a k ła d u  czy­
n i tak że  s ta ra n ia  n a  rzecz 
b u d o w y  ośrodka  w ypoczyn  
kow ego  n a d  m orzem .

Ekonomika -  w ochronie ś ro to isk a

Rewelacyjne elektrofiltry
DOKOŃCZENIE ze str. 2 został zainstalow any w  

— Przeprow adzone ba- e lek trociep łow ni Zakładów  
dania, zarów no d o św ia d - . C hem icznych w  O św ięci- 
czalne jak  i praktyczne, m iu. K olejne będą zakła-

Poziom o:

1. n p . a d m in is tra c j i  p a ń ­
s tw o w e j, 4. c h ra p k a  na  
coś, 9. K ozien icom  do  n ie j

U  B U D U J E M Y ! !

WYDAWCA: Plac Budowy 
E lektrow ni „KOZIENICE” 
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L idia C zajkowska 
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d alek o , 10. je s t  n im  K o ta r ­
b iń sk i, 11. opoka, 14. 
k o n tro w e rsy jn y  k o s tiu m  
k ąp ie lo w y , 16. w liczony  
je s t  w  cenę , 19. w y c h w a ­
la n ie  kogoś lu b  czegoś, 20. 
lew y  d o p ły w  do lne j W arty , 
23. im p o r tu je  żeby  e k sp o r­
tow ać , 25. zw is m ęsk i n a -  
szy jn y  — ta k  go o k re ś la ją  
h an d lo w cy , 26 je d n o ś lad .

PIONOWO:
1. w  k a n a le  p rzed  sceną, 

2. d eseczk i do k ry c ia  d a ­
chów , 3. d rzew o  liśc ia s te  
(w spak), 5. o s ta tn i p an o w a ł 
p rzed  R ew o lu c ją  P a ź d z ie r­
n ik o w ą , 6. p a s ie  p a s tu sz e k  
ow ieczk i, pasie , 7. lo k a l 
ro z ry  w k o w o -k o n su m p cy j ny  
w  K o łob rzegu , 8. o b raż li- 
w ie  —  w ie śn ia k , 12. m a  go 
g ó rą , 15. m oże być d en ty  
s ty czn a , 17. je d n a  z części 
pcfłączenia, 18. w  d aw n y m  
w o jsk u  p o lsk im  żo łn ierz  
lek k ie j ja z d y , 22. m a jo r  m a 
n a  n im  cz te ry  g w iazd k i,

23. m ia ra  czasu , 24. cicho,..

w ykazały , że proces odpy­
lania przebiega w  now ym  
urządzeniu in ten syw niej, 
niż to ma m iejsce w  urzą­
dzeniu  tradycyjnym . Zw ięk  
szcn ic efek tyw n ości u zy­
skuje się dzięk i bardziej 
in tensyw n em u ładow aniu  
cząstek w  kolizyjnym  stru­
m ieniu jonów , dzięki w y ­
korzystaniu sił bezw ład ­
ności cząstek i s ił aerody­
nam icznych przepływ u, 
w reszcie  dzięk i specjalnej 
konstrukcji, zabezp ieczają­
cej osadzony p y ł przed 
w tórnym  poryw aniem .

— W  ja k ie j m ie rze
w sp o m n ian e  in n o w ac je  
te c h n ic z n e  sp e łn ia ją  w y ­
m ogi ra c h u n k u  ekonom icz­
nego  i  o ch ro n y  ś ro d o ­
w iska?

E lektrofiltr z podłuż­
nym  polem  elektrycznym  
uzyskuje w ysok ą sku tecz­
ność działania (9& proc.) 
przy rozm iarach zm niejszo­
nych  o około • 30— 10 proc.
A by obrazow o przedsta­
w ić  korzyści w yn ik ające  
ze zm niejszen ia  w ym iarów  
pow iem , że tradycyjny  
elek trofiltr  bloku cnergc- . 
tycznego o m ocy 200 MW  
w aży około 2000 ton. 
Ł atw o już obliczyć, jakie  
korzyści m ateriałow e daje  
now e urządzenie. R ów no­
cześn ie zaś stw arza ono 
szansfc znacznego zw ięk sze­
nia produkcji tych  urzą­
dzeń —  tak bardzo po­
trzebnych w  kraju i po­
szukiw anych  za granicą.

—  Czy now y ty p  p o lsk ie ­
go e le k tro f il t ra  zo s ta ł ju ż  
w y p ró b o w an y  w  p ra k ty c e  

_ p rzem y sło w ej?  
i —  P ierw szy  egzem plarz

dane w  elek trow ni „M ic- 
ch ow iec” oraz w  spiekałni 
huty „K ościuszko” w  Cho­
rzow ie. N ow e % ypy, e lek ­
trofiltru  są szczególnie

Kącik 
filatelisty

'N ik t dziś ju ż  n ie  zap rze - n iem  w ód i  o to cze n ia” . N ie
cza, że znaczek  pocztow y, 
poza sw ą  fu n k c ją  z a św iad ­
czen ia  o z łożen iu  o p ła ty  za 
p rz e sy łk ę  pocztow ą, sp e łn ia  
ró w n ież  d o d a tk o w e , ja k  
np : rek lam ow e,, oko licz­
nośc iow e, in fo rm a c y jn e  i 
p ro p ag an d o w e . T em u  o sta t 
n iem u  ce low i pośw ięca  się 
o s ta tn io  p ra w ie  w e  w sz y s t­
k ich  k ra ja c h  dużo uw ag i, 
w y d a jąc  co raz  w ięcej 
znaczków  p ro p ag an d o w y ch , 
n ie  ty lk o  o c h a ra k te rz e  
po lity czn y m .

C zęsto  o rg an izo w an e  są  
sp e c ja ln e  k a m p a n ie  ogó lno­
św ia to w e , zazw yczaj pod  
eg idą  O N Z, ja k  n p . w a lk a  
7. m a la r ią ; w a lk a  z g łodem , 
och ro n a  za b y tk ó w  N ubii 
lub  W enecji, a k c je  p ro p a ­
g an d o w e  p rzez  sp e c ja ln e  
w y d aw n ic tw a  pocztow e.

przydatne przy m oderniza- B ierze  w  n ic h  u d z ia ł czyn
n y  n asza  pocz ta , w y d a jąc  
s e r ie  'okolicznościow e.

O s ta tn io  n a  ca łym  św ię ­
c ie  w zm ogła s ię  a k c ja  pod 
h asłem : „O chrona  śro d o w i­
ska , w a lk a  z zan ieczyszcze­

n i  starych  zakładów , nic  
spełn iających  w sp ó łczes­
nych norm ochrony po­
w ietrza przed zan ieczy­
szczeniam i.

m a p ra w ie  m ie jsca , by 
gdzieś n a  św iec ie  n ie  u k a ­
zały  się  znaczk i zw iązan e  
z ty m  te m a te m .

T rzeb a  p rzy zn ać , że  u 
n a s  w ażność  zag ad n ien ia  
docen iono  W cześnie. J u ż  w  
1954 r . u k aza ły  s ię  znaczk i 
tr a k tu ją c e  o och ron ie  zw ie ­
rz ą t  —  żub rów , ło s i, kozic 
i b ob rów . W 1957 r . w eszło  
do ob iegu  5 znaczków  z 
k w ia ta m i ch ro n io n y m i, zaś 
w  1960 —  s e r ia  z p ta k a m i 
ch ro n io n y m i, w  la ta c h  1961 
i 1962 em ito w an o  znaczk i 
z o w ad am i (12 znaczków ) 
i ro ś lin am i (12). Sokołom  
p ośw ięcona zo s ta ła  se r ia  
w y d a n a  w  ,1975 r .

W ,1971 r . w y d an o  3 
znaczk i, z w ra c a ją c  uw agę 
na  n aszą  go sp o d ark ę  leśną, 
zaś w  1973 r .  8 znaczków  
o och ro n ie  śro d o w isk a .

F ila te liśc i oczek u ją  na  
d a lsze  em isje  z te j te m a ty ­
k i. D o tychczasow e są  b a r ­
dzo ła d n ie  w y d an e .

Ar

Remont bez końca

Tuż obok budynku U.M. i G. trw a rem ont który ciągnie się dość długo, zbyt długo 
iak na przysłow iow ą opieszałość budow lanych.

Fot. K. TRYPUC


